
[image: Okładka]

  

  Lucy Clark


  Moja piękna była żona


  Tłumaczenie:

  Iza Kwiatkowska


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Molly nałożyła na policzki ostatnią warstwę farby, po czym zadowolona zefektu ruszyła do swojej szafki wprzebieralni. Jako lekarza przygotowującego się do specjalizacji zchirurgii dziecięcej spotkał ją ijej kolegów zaszczyt uczestniczenia wpatrolu klaunów na oddziale dziecięcym. To międzyoddziałowe przedsięwzięcie miało też cel dodatkowy – zacieśnienie więzi między pracownikami szpitala.


  Tego dnia wypadał jej dyżur zAlexis oraz dwoma lekarzami zoddziału urologicznego. Nie było ważne, że całą noc spędziła na bloku operacyjnym, apo południu czekał ją wykład, ani nawet że ma zmęczone oczy iobolałe stopy.


  –Liczy się przede wszystkim uśmiech dzieciaków – powiedziała na głos, spoglądając na swój kolorowy strój. Upięła włosy wpłaski kok. Od kiedy na zakończenie studiów przeprowadziła się zNewcastle do Sydney, jej jasne loki zpowodu wilgoci wpowietrzu oraz deszczu nie dawały się porządnie uczesać.


  –Przepraszam, przepraszam – wysapała Alexis, wpadając do przebieralni zperuką we wszystkich kolorach tęczy wręce. – Była taka kolejka do windy, że musiałam wejść na piąte piętro piechotą.


  –Nic się nie stało. Siadaj iodpocznij, aja przez ten czas nałożę ci tę perukę. Masz nosy? – zaniepokoiła się.


  –Mam.


  –Świetnie. – Uporawszy się zperuką koleżanki, zajęła się swoją, anastępnie doczepiła sobie nos klauna. Który trąbił! Ścisnęła go dwa razy iobydwie wybuchnęły śmiechem.


  –Chodźmy już. Miałyśmy tam być pół godziny temu. – Alexis sięgnęła po torbę zrekwizytami.


  –Nie nasza wina, że zabiegi się przedłużyły. – Molly wzruszyła ramionami. – Dzięki temu pan Derriack już nie jest zagrożony ibezpiecznie odpoczywa wsali pooperacyjnej.


  Zeszły trzy piętra niżej na oddział pediatryczny.


  –Jesteśmy potwornie spóźnione – zauważyła po drodze Alexis. – Miejmy nadzieję, że są już tam chłopcy zurologii.


  –Jesteście! – cieszyła się Taylor, pielęgniarka pediatryczna.


  –Operacja się przedłużyła – wyjaśniła Alexis, spiesząc do świetlicy, gdzie zebrała się większość małych pacjentów. Dzieci, które nie mogły przyjść owłasnych siłach, czekała wizyta klaunów wich salach.


  –Dzięki Bogu, że chociaż wy się stawiłyście – zauważyła zlekkim przekąsem Taylor.


  –Jak to? Akoledzy zurologii?


  –Nadal na bloku operacyjnym. Ale na szczęście pewien profesor wizytujący zasięgał informacji usiostry oddziałowej iwtrakcie rozmowy wyszło, że zna różne sztuczki. Isprawdza się na medal. – Taylor wskazała na świetlicę, gdzie grupka dzieci jak urzeczona wpatrywała się wnieznajomego. – Zabawia je już od kwadransa.


  –Ojej! Lekarz czarodziej. Już mi się podoba – roześmiała się Molly, zaglądając do świetlicy, gdzie mężczyzna wyciągał zzaciśniętej pięści jedną po drugiej kolorowe chusteczki.


  Śmiech zastygł jej na wargach, gdy ujrzała jego twarz.


  –Fletch – wyszeptała. Co on robi wjej szpitalu? Ito na oddziale pediatrycznym?


  –Molly, wkraczamy do akcji? – zapytała Alexis, klaszcząc na zakończenie pokazu. – Molly? Co ci jest? Zrobiłaś się bledsza niż biała farba na twojej twarzy.


  –Hm – Molly odwróciła głowę, by nie patrzeć na mężczyznę, do którego kiedyś wyrywało się jej serce, który sprawiał, że jej ciało drżało zpożądania.


  –Słabo ci? Taylor poszła mu podziękować izaraz nas przedstawi. – Przez chwilę Alexis bacznie się jej przyglądała. – Dobrze, że masz namalowany uśmiech, bo inaczej byłabyś raczej upiornym klaunem.


  Molly raz jeszcze spojrzała na Fletchera. Dlaczego przyjechał do szpitala Sydney Central? Przypomniała sobie słowa Taylor. Profesor wizytujący. Jakim cudem? Powinien pracować za granicą, zbawiać świat. Tak przynajmniej było, kiedy miała znim ostatni kontakt.


  –Molly, weź się wgarść. Taylor zaraz nas przedstawi.


  Oby nie podała jej nazwiska. No nie. Obydwie są incognito. Ona ma ksywę „Słodziak”, aAlexis „Piszczek”. Może Fletcher jej nie rozpozna.


  Wyprostowała się.


  –Jestem gotowa. Aty, Piszczku?


  –Zaraz się zacznie zabawa supermegahiper! – zapiszczała Alexis.


  Po prezentacji obaj klauni wpodskokach ustawili się przed zaciekawioną widownią. Molly zcałych sił starała się ignorować lekarza czarodzieja.


  Myślała, że zrobiwszy swoje, Fletcher wyjdzie, ale został. Razem zdzieciakami śmiał się iklaskał. Nie wyszedł nawet, gdy skończyły swój numer iudały się do sal, gdzie leżały dzieci obłożnie chore, więc przez cały czas czuła jego obecność. Rozpoznał ją? Nie wpatrywał się wnią, nie zagadywał, nawet znajdował się winnym pomieszczeniu. Dlaczego miałby się czegokolwiek domyślić?


  Ich kontakt urwał się czternaście lat temu, zaraz po podpisaniu dokumentów orzekających orozwodzie. Myślała, że go więcej nie zobaczy. Atymczasem się zmaterializował. Wjej szpitalu. Dlaczego? Klasyczny zbieg okoliczności?


  –Słodziak! Słodziak! – Mała dziewczynka szarpała ją za kolorowe spodnie. Molly ścisnęła swój czerwony nos, by zatrąbić. Dziewczynka wybuchnęła śmiechem. Najlepiej byłoby, gdyby Molly przestała myśleć oFletcherze Thompsonie.


  Robiły zwierzątka zpodłużnych balonów, opowiadały zabawne historyjki, agdy przyszli koledzy zurologii, odegrały krótki skecz. Pełen okrzyków, upadków ipodejrzanych odgłosów.


  –No, nareszcie koniec! – westchnęła Alexis blisko dwie godziny później, gdy opuszczały pediatrię. Zdjęła perukę. – Ale mi się głowa spociła. Tobie też tak gorąco? Masz dłuższe ibardziej kręcone włosy niż ja.


  Molly chciała jak najszybciej dotrzeć do przebieralni, by nie natknąć się na Fletchera.


  –Gdybym skróciła włosy iufarbowała je na kolory tęczy, nie potrzebowałabym peruki.


  –Fajnie byłoby to zobaczyć. – Nie musiała się odwracać. Od razu rozpoznała ten głos.


  Była zła, że koleżanka przystanęła, zszerokim uśmiechem czekając na czarodzieja.


  –Miałem kiedyś znajomą, której włosy pod wpływem wilgotnego powietrza skręcały się wsprężynki. Twoje też tak się zachowują?


  Po co tu przyjechał? Dlaczego budzi jej wspomnienia zamknięte wnajdalszych zakamarkach mózgu?


  –Oto inasz magik. – Alexis promieniała. – Jestem pod wrażeniem pana sztuczek. Dzieciaki patrzyły jak zaczarowane.


  –Dziękuję. – Podał jej dłoń. – Fletcher Thompson.


  –Alexis Borello.


  Molly jak najprędzej chciała dotrzeć do wprzebieralni, czując, że potrzebuje więcej czasu, by pozbierać myśli, zanim przyjdzie jej stanąć oko woko zFletcherem. Nic ztego.


  –Ato moja koleżanka – dodała Alexis.


  –Oj to chyba mój telefon. – Zabrzmiało to zdecydowanie głośniej, niż zamierzała. Ztorby zrekwizytami wygrzebała służbowy aparat. Za późno. – Kurczę, nie zdążyłam. Muszę lecieć.


  Puściła się biegiem. Pod blokiem operacyjnym przestraszyła kilka osób, ponieważ klaun pędzący korytarzem to wtym miejscu rzadkość.


  Gdy dopadła damskiej przebieralni, serce waliło jej jak młotem. Fletcher jest tutaj. Jej Fletch jest wSydney. Co robić? Był tak blisko, że czuła jego zapach iwspominała jego delikatne dłonie oraz ich pieszczoty.


  –Przestań! – fuknęła, zmywając makijaż. Zdążyła się zpowrotem przebrać wdżinsy iT-shirt. – To już przeszłość. Staraliście się, ale wam nie wyszło. Ten rozdział jest ostatecznie zamknięty.


  Więc dlaczego nagle jej ciało tak się ożywiło? Na sam widok Fletcha przeszywa ją dreszczyk. Zwiesiła głowę. Dlaczego nie potrafi wymazać go zpamięci?


  –Bo to Fletch – szepnęła.


  –Co się ztobą dzieje? – Do pomieszczenia weszła Alexis. Zadała to pytanie, cedząc każde słowo. Molly aż podskoczyła zaskoczona. – Zwiałaś od czarującego wizytującego maga. Hm, ty przecież nie unikasz czarujących facetów. Oco chodzi? Co przestraszyło cię bardziej? Jego triki czy uśmiech?


  –Nie spodobała mi się jego uwaga na temat moich włosów – odparła Molly zdumnie uniesioną głową. – Za bardzo mi się skojarzyła


  –Naprawdę? – zdziwiła się Alexis. – To chyba nie była żadna aluzja. Odniosłam wrażenie, że chciał być miły.


  Molly ściągnęła brwi.


  –Alexis, przepraszam. Jestem wykończona.


  Koleżanka wpatrywała się wnią, nie kryjąc zakłopotania.


  –Okej. Ja też pójdę odpocząć. Zabawianie dzieci bywa wyczerpujące. – Przytuliła Molly. – Idź już do domu iporządnie się wyśpij. Spakuję nasze kostiumy irekwizyty.


  –Och, dzięki, fantastycznie.


  Zuczuciem ulgi Molly sięgnęła po torebkę, po czym ruszyła do wyjścia zchirurgii, wstronę korytarza głównego.


  Itam go zobaczyła. Zatrzymała się jak wryta.


  –Cześć, Molly. – Stał oparty ościanę nieopodal drzwi prowadzących na oddział operacyjny. Taki swobodny, zrelaksowany i piękny.


  Trudno było się oprzeć jego hipnotycznemu uśmiechowi. Dlaczego jest jeszcze bardziej pociągający, niż gdy się poznali?


  Włosy miał nadal ciemne, faliste, ledwie dostrzegalnie siwiejące na skroniach, te same szerokie ramiona. Ledwie się powstrzymała, by nie dotknąć jego muskularnego brzucha ukrytego pod niebieską koszulą.


  Ale to spojrzenie tych pięknych niebieskich oczu dawniej obezwładniające, połączyło ich teraz wsposób, zjakim zetknęła się po raz pierwszy.


  –Odnoszę wrażenie, że moja obecność cię zaskoczyła.


  –E hm tak, owszem.


  –Byłaś tak zdumiona, że nawet mi nie pogratulowałaś magicznych sztuczek. – Podchodząc do niej, rozpostarł ramiona. – Nie przytulisz mnie?


  –Fletcher – Zatrzymała go gestem. – Nie rób tego.


  Opuścił ramiona, ale itak stał na tyle blisko, że poczuła zapach, który zawsze się jej znim kojarzył. Zacisnęła powieki, by nie rzucić mu się na szyję. To jest Fletch, jej Fletch. Myślała, że już nigdy go nie zobaczy, zwłaszcza po tym, co razem przeszli, ale teraz stał przed nią, jeszcze przystojniejszy niż dawniej. Otworzyła oczy zpostanowieniem, że zapanuje nad swoim zbuntowanym ciałem.


  –Czego mam nie robić?


  Nie miała ochoty znim flirtować. Przecież spotyka się zRogerem, apoza tym Fletch może być żonaty. Nic onim nie wie ichyba nie chce wiedzieć. Fletch to przeszłość.


  –Nie zachowuj się jak przyjaciel zdawnych lat.


  –Przecież jesteśmy starymi przyjaciółmi. Jak spotykam starego przyjaciela, to na powitanie go przytulam. – Zawahał się. – Możemy się ograniczyć do uprzejmego skinienia głowami. – Pochylił głowę, po czym wzruszył ramionami, jakby było mu to obojętne.


  Znowu zamieszał jej wgłowie, sprawił, że przyspieszyło jej tętno, aoddech stał się płytki. Dlaczego wracają doznania, które, jak sądziła, puściła wniepamięć?


  –Byłaś świetna wroli klauna.


  –Rozpoznałeś mnie?


  –Molly, rozpoznałbym cię na końcu świata. – Ponownie oparł się ościanę. – Co uciebie?


  Otworzyła usta, zamknęła je, odsunęła się od Fletcha.


  –Fletcher, nie chcę.


  –Nie chcesz pogadać ze starym przyjacielem?


  –Nie jesteśmy przyjaciółmi. – Zabrzmiało to jak ostrzeżenie.


  Powrót Fletchera zburzył jej spokój, przywołując wspomnienia, dawne emocje iurazy. Chyba tylko śmierć rodziców przeżyła tak głęboko jak rozstanie znim.


  –Nie jesteśmy? – zdziwił się. Czyżby zapomniał, jak zakończył się ich związek? Zapomniał, co wtedy powiedział?


  –Słuchaj, ja nie mogę. – Odwróciła się na pięcie, kierując się ku schodom. Ktoś za nią wołał, ale nawet się nie odwróciła, by zobaczyć kto. Chciała jak najszybciej schronić się we własnym domu, by zacząć normalnie oddychać ipozbyć się bolesnego ucisku wpiersi.


  Trudno się dziwić temu nawrotowi. Poprzednio takie napady bólu nękały ją lata temu wtrakcie kłótni zFletcherem. Nie mogła pojąć, jak ktoś tak bardzo przez nią kochany może do tego stopnia wyprowadzić ją zrównowagi. Potrafiła pracować dwadzieścia cztery godziny bez przerwy, nie tracąc zdolności koncentracji, potrafiła zajmować się młodszym rodzeństwem, rozwiązywać przeróżne problemy. Co więcej, wykonywała skomplikowane zabiegi chirurgiczne, ale żadna ztych stresujących sytuacji nie wywoływała takiego ucisku wklatce piersiowej jak obecność Fletchera.


  –Pora wezwać posiłki – mruknęła, sięgając po komórkę, po czym wybrała pierwszy numer na liście. – Stace, to ja – powiedziała, gdy odezwała się jej siostra.


  To wielkie szczęście mieć bliskich, na których można liczyć. Mimo że była najmłodsza ztrojaczków, nigdy nie czuła się osamotniona, mając Stacey iCorę. Zwłaszcza wtakich chwilach jak ta.


  –Cześć. Czeka na mnie pacjent – odparła Stacey. – Zadzwonię później, dobrze?


  –Fletcher jest wSydney. Wmoim szpitalu. Przed chwilą znim rozmawiałam.


  Stacey na moment zaniemówiła.


  –Okej Gdzie jesteś?


  –Wdrodze do domu.


  –Aha, zadzwonię do ciebie za pięć minut.


  –Skontaktuj się zCorą.


  –Jasne. – Kojący siostrzany ton sprawił, że nareszcie mogła wziąć głębszy oddech. – Chwała Bogu za rodzeństwo – westchnęła, sięgając po klucze do domu, połowy bliźniaka wynajmowanego od szpitala.


  Aby dokończyć staż do specjalizacji zchirurgii, była zmuszona przeprowadzić się do Sydney, niecałe dwie godziny drogi zNewcastle, jej rodzinnego miasta. Aktualnie przebywała tam też zkrótką wizytą Cora zmężem Archerem iadoptowanym małym Ni-Ty’em. Dzięki temu siły wsparcia bliskich znacznie się rozrosły.


  Jej mieszkanie wparterowym bliźniaku składało się zdwóch pokoi, drugą połowę bliźniaka wynajmowano na krótko przyjezdnym profesorom, wykładowcom czy pielęgniarkom, ale oni mieli swoje życie iwniczym jej nie przeszkadzali.


  Normalnie atmosfera domu wpływała na nią relaksująco, ale tym razem nie mogła usiedzieć na miejscu. Zkomórką wręce chodziła tam izpowrotem, czekając na telefon od sióstr.


  –Co ja mam zrobić? – jęknęła bez słowa powitania.


  –Och, Molly. – Głos Cory był pełen współczucia. – Domyślam się, jak się denerwujesz.


  –Jak on wygląda? – zainteresowała się Stacey, najbardziej zasadnicza zcałej trójki. Jej rzeczowy ton zawsze zmuszał Molly do logicznego myślenia, ale tym razem mogło się to nie udać.


  –Och fantastycznie – westchnęła. – Ajakżeby inaczej? Zawsze był przystojny, ateraz prezentuje się wręcz bosko.


  –Po co przyjechał do Sydney? Na dłużej? – ponownie odezwała się konkretna Stacey.


  –Postaram się na kilka dni wpaść do ciebie – wtrąciła Cora. – Poproszę Archera, żeby mnie zastąpił.


  Czując siostrzane wsparcie, Molly odetchnęła zulgą. Stres zpowodu Fletchera powoli ją opuszczał. Dystans, konieczny jest dystans. To, że Cora jest skłonna rzucić wszystko ido niej przyjechać, uprzytomniło jej, że jej położenie nie jest aż tak tragiczne.


  –Nie, nie trzeba. Sama rozmowa zwami działa na mnie kojąco.


  –Po to jesteśmy – zauważyła Cora.


  –Nie wiesz, co on robi wszpitalu?


  –Wiem od jednej zpielęgniarek pediatrycznych, że jest wizytującym profesorem. Nie wiem, wjakiej dziedzinie, ale – Coś przyszło jej do głowy.


  –Molly, jesteś tam?


  –Po południu idę na wykład. – Molly ciężko westchnęła.


  –Wydawało mi się, że wykłady masz innego dnia.


  Cora znała jej rozkład zajęć. Miała fenomenalną pamięć. Wobliczu czekających ją egzaminów końcowych Molly żałowała, że to nie ona zcałej trójki została wyposażona we wręcz fotograficzną pamięć.


  –Wykład jest wyjątkowo dzisiaj, ponieważ zjawił się jakiś wizytujący profesor, który pragnie się znami podzielić swoją wiedzą oraz innowacjami. Tak mówi Alexis. Twierdzi, że należy pójść, bo pewne metody, które ma przedstawić, mogą być tematem egzaminu zchirurgii.


  –Podejrzewasz, że to Fletcher? – zainteresowała się Cora. – Ciekawe, jaki jest temat tego wykładu.


  –Kochana, nie oto chodzi.


  –Naprawdę myślisz, że Fletcher jest tym wykładowcą? Mógł przyjechać zinnego powodu.


  –Ha! – roześmiała się ponuro Molly. – To oczywiste, że to on. Mam pecha. Nie uda mi się go uniknąć.


  –Zaczekaj. Wiedział, że pracujesz wSydney Central? – dopytywała się Stacey.


  –Nie wiem. Miałam wrażenie, że mój widok wcale go nie zaskoczył. Gdy zobaczył mnie po raz pierwszy, byłam wprzebraniu klauna.


  –Hm, jeżeli jest wizytującym profesorem, to znaczy, że przyjechał na krótko.


  –Stace, masz rację! – ucieszyła się Molly.


  –Zaciśnij zęby, trzymaj emocje na wodzy, aon znowu zniknie – dodała Stacey.


  –Amy będziemy cię wspierać.


  –Będziesz go widywała tylko wszpitalu, adyżury wporadni, wsali operacyjnej ina ratunkowym pomogą ci go unikać.


  –Jak tylko będziesz miała jakiś problem, możemy go razem omówić.


  Zorientowała się, że oddycha swobodnie, aból wklatce piersiowej ustąpił.


  –Macie rację. To nie potrwa długo, awweekend będę zwami.


  –Siostrzyczko, dasz radę – zapewniła ją Cora.


  –Tak, będę go widywała tylko wszpitalu. – Ledwie to powiedziała, usłyszała pukanie do drzwi. – Dam radę. Zaczekajcie, ktoś puka.


  Ztelefonem wręce otworzyła drzwi. Istanęła oko woko zFletcherem Thompsonem.


  –Molly?!


  –Fletcher?!


  –Mieszkasz tutaj. – To nie było pytanie, astwierdzenie.


  –Tak – warknęła. – Śledziłeś mnie?


  –Skądże! – Dopiero teraz zauważyła, że jest wtym samym garniturze co wszpitalu, trzyma wręce pęk kluczy, aobok niego stoi walizka. Wskazał na sąsiednie drzwi. – Ja hm Ulokowano mnie tam na najbliższe dwa tygodnie.


  Wyjął zkieszeni arkusz papieru iwręczył go jej, jakby koniecznie chciał udowodnić, że jej nie śledził.


  Zła na nieoczekiwaną reakcję swojego ciała chwyciła papier. Rzeczywiście, doktor Fletcher Thompson, członek Królewskiego Towarzystwa Chirurgów, wizytujący profesor, miał przez dwa tygodnie być jej sąsiadem.


  Zaskoczona podniosła na niego wzrok.


  –To prawda – mruknęła. – Jesteś moim sąsiadem.


  Ku jej rozpaczy na jego wargi wypełzł lekki uśmiech, awoczach zamigotały wesołe iskierki.


  –Co słychać, sąsiadko? – Mrugnął do niej. – Może mi pani pożyczyć szklankę cukru?
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